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Piotr w y t r z e ź w i ł  się' troche w  r o z m o w i e  

ż J « a n e m ,  idąc do domn jenera ła ;  dość 

pe wny m krokiem wszed ł  do przedpokoiu  

Warynki ,  w którym ty lko  zastał  swą sio­

strę.

—  Anusiu,  rz ek ł  iey-. Dopi ero m zrobi ł  
ieden zakład,  i musisz mi pomódz abym go  
w y g r a ł . —j a k i  zakład?— Z a ł o ż y łe m  s ię ,  ze 
nasza Panna natychmiast  przyiedzie do czer.  
w o n e y  karczemki ,  aby piłą nasze zdrowie.  
Tam iest  pięć domowych  naszych osób.,  
l icząc ze mną razem. —  .Co mówisz? niosą 
P a n i ?  córka J W Pana J e n er a ła ,  aby do 
sz y nk o wn i  poszła? czyś  oszalał?-— Bynay* . 
mniey.i— Takeś  się sp i ł !  tak dokazujesz!

idź  prześpiy się .— Anusiu.’ po wt ór z y ł  nie  
cierp l iwy  Piotr: za łoży łem  sig o to; w y ­
śmieją mnie w sz y s cy  leżeli  nie dotrzymam  
słowa. Powiedz  to tylko Pannie .— Nie!  
-wcale ani iey wspomnę.— Po  tych  w y r a ­
zach twarz Piotra tak groźne przybrała  
w ey r /e h ie ,  że Anusia drzeć zaczęła.—  Co?  

zawoła ł  do n iey ,  ze wściekłością o ziemię  
uderzywszy* nogą: ty mi sniiesz to powie -  
wiedzieć? Dobrze; ieV.eii ty nie chcesz ust  
o t w o r zy ć ,  to ia sam póydę  i powiem P a n ­
nie. C/.yś iuż zapomniała o adiutancie? nie  
iestemze ia w sianie oskarżyć was każdey  
chwili  o zabóyąłw|0?— Cichp Piotrze,  na mi ­
ło ś ć  Boga cicho! przerwała mu Anusia, ,  i 
Piotr łagodniey p r z e m ó w i ł —  no,  a więc  
przywieź Pannę do karczemki ,  bo iczeli  za 
kwadrans tam nie staniecie to iutro rano  
już po was.— Z tenii s ło w y  poleciał szaleniec  
nie chcąc nawet  si uchać dalszych pcosb sio­

stry.
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J e n e r a ł  m i a ł t e g o  w ie c zo ra  k i l k u  u  siebie 

gości ,  i W a r y n k a  iuż  od  sz os t ey  godziny-  
b y ł a  w swoim poko iu ,  s p o k o y n e m  zaięta cz y­
t a n i e m ,  k ie d y  u s ł y s z a ł a  w c h o dz ąc eg o  w o ­
źnicę.  S k o r o  się o t w o r z y ł y  drzw.i od p r z e d -  
p o k o i u , z r o z u m i a ł a  każde s łowo i ego  z d z i ew ­
cz ę t am i  rozm ow y,  i iuż u c z y n i ł a  p o s t a n o ­
wi en i e ;  k i e d y  Anus ia  w b ie g ł a  z w y k r z y -  
k n i e n i e m : — O y c z e  p rzedwieczny . '  cóż  p o ­
czniemy! i W a r y n k a  n i e m n i e y  sama niewie.  

działa  co począć,  al e ze s p o k o y n o l c i ą  i pod* 
d an ie m się r z e c z y  n ieodzowney- ,odpowiedz ia­

ła:  J e d z i e m y do c z e r w on ey  k a r c ze m ki :— Cóż 
mów isz ,  ł a skawa  p a n i e n k o ? — T o  że i edzie-  
m y ;  twóy b r a t  pos iada  p' rawo r o z k a z y w a ­
n ia ,  a ia muszę  b y ć  pos łuszną ;  t e n  nędznjjc 
o d w a ż y  się' na  w s z y a i k o f - r Q  fioż-e! dopiy,- 

ś( am się że on  w p iańs twie . . .—J e s t  n a y b e z -  
w s t y d n ie y sz y ]  p rze rwa ła .  W a r y n k a .  M u ­

s ia ł  u p iw sz y  się sw ym  k o ł l e go m  opowiadać  
t ę  n ie szczęśl iwą 7 . 1 'n d o r e m  p r z y g o d ę ;  iu-  
t r o  ca ła  h i s to rya  p rze lec i  z ust  do ust , a móy 

cyc iec.  • O  Boże!  ta i e dn am yś l  iest  dla mnie 
sz ty le t e m .  N i e  dos'd m u  jeszcze, b y ł o  na t ey  
p lo tc e  , ieszcze m n i e  n ę d z n ik  chc e  w p r o ­
wadzić W roz-paczl al e n iech  t a k  będzi.ed 
p r z y s i ę g a m  że t e g o  d r ug i  r a z  n i e  u c z y n i .  
— N a  Boga! co P a n n a  myśli.-*- Cicho! to się 
się z czasem wyświeci .  Skocz  i p r zy n ie ś  mi 
f l a s z ec zk ę l i k w o r u  a  t ego da-wno z  Oddessy 
p rzy w ie z io ne go  p u d e ł k a ;  al e spiesz,  twóy 
b r a t  m a ł o  nam zos tawił  cz as u ,  n i e t r a ć m y ż  
chwil i .

A nus ia  p ob ieg ła  i w róc i ła  z żą daną  flaszę- 
c z k ą  lo te m  b ły s k a w ic y .  N a ty c h m ia s t  W a­

r y n k a  wz iąwszy  m a ł ą  i n n ą ,  z u sy p ia ią c y tn  
hapo iem b u te le c zk ę ,  zmieszała go  z l i k w o -  
r em ,  u k r y ł a  pod  f u t r e m ,  i uda ł a  się z A n u ­

sią do c z e r w o n e y  ka rczemki .  W^ymkną® 

wszy  się n iepo s t r ze zon e  przez r o g a t k ę  na po­

le n i e s p o t k a w s z i y  n ik og o  w d r odze ,  pode- 

d rzw iami  u m ó , \ i o n e y  k a r c zm y  s t a n ę ł y .

M oc nym  g łodem z a p y t a ł a  W a r y n k a  

swey  s łużącey,  czy t am n ie  b y ł o  n ik o g o  z 

ich d o m ow yc h  ludzi .  P io t r  n a t y c h m i a s t  po ­

z n a ł  g łos  P a n n y ,  i po sp ie szy ł  p rosić ią nay-  

p o k o r n i e y  a b y  raczy ła  wniys'c.— N ay c hg t -  

n iey, rzefcła  spe łn ia iąc  ieg< życ ze n ia .Ws zys cy  

p r z y t o m n i  osłup iel i  iey widok iem;  ze rwa l i  

się po te m  wszyscy z ł a w e k  pat rząc  na s ię  wzą- 

i e mn ie  z  w y r a z ę m  n ą y w y ż s z e g o  o d u r z e ­

n ia .— O to , lud z ie ,  z a w oł a  do n ich W a r y n k a ;  

■oto iestflasszka w y b o r n e y  f r a n c u z k ie y  wódki;  

p iyc ie  aa moie  zdrowie;  J e n e r a ł  n ie  osi l ep -  

sz.ey w swoiey  p i w n i c y — Nay. . .  nay. , .  n a y  

ł a skawsza P an i ,  b e ł k n ą ł  do m e y  g ł u c h y m  

g ł o s e m  ka r c zm a rz ;  o i ak szczęśli  wy  dzień  

w k t ó r y m  m ó y  t a k  m i z e r n y  dach m a ­

tem h o n o r ,  że ogląda  waszą Ja sn iewie lm o-  

żność.  P ie r w s z y  r az  moia  u b o g a  cha tka  

p r z y i m u i e  do s iebie t a k  zacną  i w y s o k ą  o-  

.sohę! O be c n o ść  J W P a n i ,  p r zy n o s i  dla n i e y  

szczęście.— D o b r z y  ludz ie ,  ł a g o d n i e  r z e k ł a  

Wrar yn ka ;  S iaĆaycie,  s iadaycie.  A t y  D a ­

n ie lu  A l ex ow ic zu ,  p r z y n ie ś  t u  pięć  por zą -



d n y ć h  k u b k ó w ,  ia  w a m  n a l e i ę  c ze go śc i e  
i e s / c z e  n i g d y  w ż y c i u  n ie  pi l i .  —  H u r b a !  
h u r r a !  w y k r z y k n ę ł o  p o d p i t e  w e s o ł e  g r o n o  
k t ó r e m u  się b a r d z o  p o d o b a ł o ,  że  P an i  
p r o s i ł a  s i edz ieć ,  g d y  z b a r d z o  b y ł o  t r u d n o  
ich n o g o m  p e ł n i e n i e  s t o iąc  n a l e z r i e y  u s ł u g i .  
G o s p o d a r z  r i a d ż w y C z a r n i a  p d ć h l e b i o ń y  ze 

g o  P a n i  n a z w ś ł a  p o  i m i e n i u  ó y ć a ,  eo  n  

Rossy  an  w i e l k i m  ies l  d o w o d e m  p o w a ż a n i a  
i p o u f a ł o ś c i ,  r o z p r o m i e n i o n y  r a d o ś c i ą , p r ź y  

n i ó s ł  p i ęć  k u L k ó w  i p o s t a w i ł  ie na s t o l e . -  
W a r y n k a  b l i ż e y  w n e t  p r z y s t ą p i w s z y  r / e  
k ł a . —  A by  w a m  p o k a z a ć  l ak  mi  ie^ t  m i ­
ł o  w id z i e ć  t a k ą  w e s o ł o ś ć  p o ł ą c z o n y c h  Lu 
n a s z y c h  l u d z i ,  s a m a  w am  po na l e w  am  k ub~ 
ki .  P o  t y c h  s ł o w a c h  ro zd z i e l i ł a  r ó w n o  
p r z y w i e z i o n y  l j k w o r  na  p ięć  k u b k ó w ,  i 

w s z y s c y  p o ł k n ę l i  z d r a d l i w y  l i k w or* wy -  
n o s z ą c  p o d  n i e b i o s y  i b ł o g o s ł a w i ą c  p i ę k n ą  
s w ą  Pa n i ą .  —  A n u s i u ,  o d e z w a ł a  s ię W a -  
r y ń k a  po  k r ó t k i m i )  m i l c z e n i u ;  z a w i e r u c h a  
t r w a  c i ąg l e ,  p r z e c z e k a y m y  t u  te z a s pę  śn i e  
g o w ą  aż  Wszyscy  d o  . domu p o y d ą .

—  J a ś n i e  W i e l m o ż n ą  P a n n o  , be łko t , ' i ł  

P i o t r :  ink się p o d p b a  , . . m y  p ó y d z i e m y  
i a k . . .  D z i e l n o ś ć  o p i u m  n i e  d a ' a  m u  do 
k o n c z y c  ; m o c  i e go  t ak  b y ł a  s i l n a ,  że  
P j c t r  w y w r ó c i ł  s i ę  b ez  pamięc i  r  w krót -  
ce  i n n i  p osz l i  za1 ’i ego p r z y k ł a d e m .  G ł ę ­
b o k i e  m i l c ź ć n i e  z a ł e g ł ó  k a r c z m ę .

K w a d r a n s  t u k ’ p r z e m i n ą ł  ; W i i r y n k a  
u w a ż a ł a  t y m c z a s e m  n a  t y c h  m i m o w o l n y c h ,  
ś p i ą c y c h  ,, i , po t e m  s k o c z y w s / y ,  i i fó cny j j t  - 
z a w o ł a ł a  g ł o s e m : - -  N o ,  t e r az  wa l czc i e  
ze  m n ą .  O p i u m  t a k  d z i e ln i e  s k u t k o w a ł o ,
*■*> się ż a d e n  p o r u s z y ć  n i e  m ó g k —  J u ż

c z a s ,  A n u s i u  r z e k ł a ,  d o  n i e y  z  o k r o -  

p n e m  sp o y r z e n i e m :  w y r w i y  z  t e go  J ó z k a  

s ł o m y  d o b r ą  i ’ p e ł n ą  w i ą z k ę , z a p a l  ią 

u  k a g a ń c a  , i p o d ł ó ż  o g i e ń  p o d  s t o ł y .

s t o łk i  , i ł ó ż k o .  Z  p r z e r a ź l i w y m  a l r achem-

A n u s i a  k r z y k n ę ł a . —  Na,  . 5 o g a  ! co P a n n a  

z a m y ś l a ?

—  Ja u b e s p i e c z a m  n a s z ą  t a i e m n i c ę  , i 
g r z e b i ę  i ą  w p ł o m i e n i a c h . —  A l e  m ó y  
b i e d n y  b r a t ! —  T o  i e s t  p o d ł y  n ę d z n i k ,  
wsz ak  na s  z d r a d z i ł .  W id z i s z  t e n  s z y d e r ­
czy  I w a n a  u ś m i e c h ?  ort w ie  o w s z y s t k i e m .  
N i e  p l ą c z  A n u s i u :  z g u b a  m o i a  i two i a  
b y ł a b y  n i e z a w o d n a ,  g d y b y  te  n ę d z n i k  i . . 
a le  wy i d ź m y  : dOm się  d o b r z e  pa l i  , u c i e -  
k a y m y . ,,  W y c i ą g n ę ł a  p r z e r a ż o n ą  A n u s i ę  
z k a r c z m y  , i z a m k n ą w s z y  d r z w i  s t a r a ń ,  
n  e  ,  k l u c z  d a l e k o  na ś n i e g  w y r z u c i ł a .

Ź r ą b  z ł o ż o n y  w  d r e w n i a n y c h  ro s s y s s k i c h  
dcnpaęh z k l o ś ó w  sz p a r a m i  p o m i ę d z y  s o ­
b ą  p od dz i e l an ych j ,  d o p o m a g a ł  p ł o m i e n i o ­

w i ,  k t ó r y  w s k o c z y w s z y  na d a c h  o g a r n ą ł  
! go  ż t f p e ł n f c  s i lnie w ia t r e m  p o d ż e g a n y .  

P o d  b l i s k i e m  d r z e w e m  u k r y t a  W a r y n k a  
U k a z a ł a ,  c z y  się n i e  w y m k n ę ł a  z o g n i a  

k tó r a  ż i d y  riifeŚżcżąŚliwycIi ofiar; lecz A n u s i a  
u p a d ł a  z e m d l o n a  na z i e m i ę ,  n az y w a j ą c  

ią g ł ó w n ą  z a b o y c z y n ą  sw e g o  b r a t a . — Ach!  

w y r z e k ł a  : czyż m u  n i e  t o w a r z y s z y ł a m  
k i e d y  s p r z ą t a ł  t ego  n i cszczęś l iwago  t r u .  

P <?  u c z y n i ł  t .  a b y  na s  g r a t o w a ł ,  a t e r az  
-takową ma  n a g r o d ę ?  Pan  R ó g  na s  u k a r z e ;  

w s z y s c y  Święci z r a i u  n i e  b ę d ą  mog l i  
up ro s i ć  d l a  na s  i ego  p r z e b a c z e n i a ; .
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N'ie r z e k ł s z y  n a y m n ie y s z e g o  s ł o w a  , 
w i dz i a ła  W. i rynka dom w p ło m i e n i a c h :  
t a k  du m a  i wy n ios ło ść  t ł u m i ł a  w iey

s e r c u  w s /y s t k ie
C ó ż  z n a c z y ł o  w iey] oczac h  „ życ ie  
po d o b n e g o  im c z ło w ie k a  ,1 iesli i e y  l ionor  
i bezpieczeńs two p r ze z  nie  n a r a żo n e  bydź  

moż e  ? G r u b y  p o k ł a d  ś n i e g u  i  m o c na
z a w ie r u ch a  sp rzy ja ła  t e m u o k r u t n e m u  c z y ­

n o w i ,  t ak  Se n ik t  się nie z n y a d j w a ł  w bil- 
skości  coby m ó g ł  by d ż  iey osk a rż yc i e l em ,  
ly iepos t rże żone  obie dziewczęta p r z y b y ­
ł y  n ip o w ro t  do sweg o  mieszkania,  w k t o -  
r e m  n i kog o  nie  u d e r z y ł a  icti n i e o b e -  

cność.  W a r y n k a  pob ieg ła  s z y b k o  do b a ­

w ia ln eg o  ,p o k o iu  , p o k az a ł a  się oycu i 
gościom bez n a y  mnic yszego  n ie sp o k oy n o -  

■lei zn ak u ,  i s iadła  do g r y  w k a r t y  któ­
ra Jene ra ł  chc ia ł  iu ż '  zakończyć .  Bawi ła  
z goścmi  aż do p ó łn o c y  rozma wia ła  we­
s o ł o ,  i m k t  się t e y  sp rawy  domyśleć 

n a w e t  nie m óg ł .
N a ' - a iu t r z  r ano o d e b r a ł  Je ne ra ł  wiado­

mość  o świeżym po ża rz e ,  i całe miasto 
mówię z a c z ę ł o  o s p ł o n i o n e y  karczmie.  Pięć 
w p ó l s p a lo n y c h  do n ie rozpoznan ia ]  t r u ­
pów zna lezionych  b y ł o  przez pol icyą m i ę ­
dzy '  po p io ła mi .  Aze|  b r a k o w a ł o  cz te rech  
Jene r a ła  l u d z i ,  k tó r zy  pospol i cie  o d w ie ­
dzali  często D a n i e l a , z tąd zudney  nie 
po dp ad a ło  wątpl iwości  że oni  zostal i  p a ­

s twą  tyc h  płomieni .

U s t o ł u  , o niczem t y l k o  o t y m  nieszczę- 
ś l i wy m rozmawiano  w y p a d k u : —  T o  test

dla mnie  st r . i la ni . iośhał  h v i h  m\ w ył  
J e n e r a ł :  J a k  o k r o p n ą  śmie r c ią  pogtnel i
ci biedni  Judz ie  d Ż d  mi szczególni  ey 
P i o t r a ,  bo  to b y ł  g ruck i  ch ł o p  • k - 1 n a y -  
lepszy móy w o źn ic a . — Często się w p r a ­
wdzie n a p i i a ł ,  ale b y ł  z ręczny  i p e w n y  
w pow oże n iu .  Wszyscy  cz te rey  byli  z d ó b r  
moic h  i żonaci! a p rzez t e n  n ieszczęsny  w y p a ­
dek  ż o n y  i dzieci zos ta ły  s ie ro tami !  Zal  ml  
t ak że  D a n i e l a , b y ł  to u ś i e s z n y  Are nd ar z ,  
wesoły iak . skowronek , i ca ły  dzień  w y ­
śp iewywał :  a to b y ł o  ważnym powodem 
Że moi  l u i z i a  chę tn ie y  n iego oh jć d y -  
ley , niż  do bliższych kurcz em uczę-,  
szczali .—  Zos ta ie  mi tylko i e d n i  za gad ka ,  o-  
d ezw ał  się ieden z p r z y to m n y c h ,  dla czego 
żaden z nich pięciu z d o m u  nie uCieksł ,  skoro  
się ty lko  p o k a z a ł  ogień.  J t  / n a m  to . miey-  
sce i w i e m ,  że t a m  s tó ł  g o ś c in n y  b y ł  
tuż  p rzy  d rzwiach .

  Można  sądzić , o d ez w ał a  się Wa ryn-
ka że wszyscy pięciu byli u ś p i e n i ,  i od d y ­
m u  zapewne się podusil i .  T a k i e  d r e w n ia ­
n e  c h a ł u p k i  z n ie s ły ch aną  p a l ą  się s z y b ­
kością.—  C ó r k a  mę ia  dobr/ .e mówi , r zek ł  
J e n e r a ł ,  W i ado mo  iak moi  ludzie piią i i»k 
s ą  n ieost rożni .  Ja się dziwię ty lk o  że się 
do tąd  podob ne  n ie z d a r z a ły  wypadk i .  , ,  

Zbrodn ia  tak o k r o p n a  o b u r z y  la  n i emało  
wszystkich.  Młoda  dz i ew cz yn a  bez wewnę- 
t r zne y  zg ro zy  z a ch o w yw ał a  wspomnien ie ,  
że  życia pięciu lud/. i  da la  n a  ofiarę swego 
bez p ie czeńs twa .  Z b ie g  nieszczęśliwych o- 
kol iczności  o k r o p n y  w prz ódy  sprawił  
wypadek ; t u  zaś okaz a ł  się i i ayokr«lniey?
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M l .  n i « . i n o y o t .  l a d o .  . t«>o » «  » fl" ?  
« y  t łu my  , t n , i . . d  Fiodor-  b y t .  t y l k o  « .  - 
p L  do n a  t f p o o y  o k rut ney  m - r -  t " k ‘

, ;„ m n i e y . » S »  - 1 .  - W ^ T T ^
W . r y n c e  , nayw iek azo y  . b r o d o . . , o e  pi c .  
, « o l . y ł  n- iepr.cdarta « » » . • »  p k r y . a l .

A . . . U  W '  ■“ *> n " “ ‘
ci, „ i . o ,  „  „ i o r . e ; i obocl . 8  W *
w in i a t a  sk r yc i e  o . a b o y s t w o  b r a t . , ,  t o  
n a  h a m a n i e  b y  m i l c z e n i a  n..y mai ey  s zego

niem ia ł o  w p ł y w u .
W a r y n k a  p o ź n i e y  na p o w s z e c h n ą  z a s ł u ­

ż y ł a  u w a g ę  ; p i ę kność ,  . t o p i e ń  i b o g a c t w ,  
ś c i ąg nę ły  d o  n i e y  m n ó s t w o  w.c lb ic .« l i  , • 
t e n  k t o b y  p o s i a d ł  iey r ę k f )  b y ł b y  i m a n y
*a n a y s z c z ę ś l i w s z e g o .  Tak- zesz ła z .ma , i 

po zabawach karn aw ał*  i wielkim p o śc i e ,  
nadchodz i ł y  w ie lk a n oc n e  święta.  O b u d z i ł y  
sfe w p i e r s i a c h  War yn k i  uśpione  r e l i g . y n e  
„c z uc ia  , i z g r y z o t y  sumien ia  za c z ę ł y  poz ­
dz ierać  s erce  w y s t ę p n e y .  U m y ś l i ł a  sets em 
p r z e p i s ó w  k o ś c i o ł a  w y k o n a n i e m ,  u ł zyc  cię.

| a r u  co iey  su m ie n ie  u d r ęcza ł .

{D^koń .  nast . )

If. . -

o  P O C Z Ą T K U  W Z R O Ś C I E  R O D Z A -  

A C H  I D OBK O-N ALE . iNlU  S I Ę  K Q -  

M E D Y f -

L a d z ie  z naturalnego sw ego u to le  

n | a w ie le  m a ią  sk łon n ośc i  do naślftdo

w a n i a  p o r u s z e ń  i gtos.o. ,  to rest do  ci­

el a  wan ia  ie !ni d r u g i c h .  W  iStoci*,  p rze -  

n o s z ą c  się w p o ł o ż e n i e ,  mysl s  i u c z u ­

cia d r u g i c h , m i m o w o l n i e  p r z y b i e r a m y  

na się i ch  r u b d t  i w s z e lk ie  z e w n ę t r z n e  

sk in i en i a :  t ik dzieci  lu b ią  w y c h o d z i ć  s

siebie s a m y c h ;  n n y m i ł s z ą  i - s t  i c h  z m i "  
w ą  n a ś l a d o w a n i e  s t a r s z y c h  osób  k tó r a  

im  w pada i ą w o c>y ;  u d a i ą  g ł o s ,  o h o * ,  
p o s t a w ę  i g o d  ioŚć ó y m w ; ,  ’uaacz ryc ie l i  

a l b o  k ró lów;  z t ego  n i e i a k o  J r ó d ł , .  w y ­

p ł y w a  w y n a l e z i e n i e  t e a t r u  k, twy się u r 

t w o r z y ł  z o w y c h  n a ś l a d o w a l i  w p e w n v  

u ł o ż o n y c h  p o r z ą d e k ,  i stąd p o s z ły  r o z ­

m a i t e g o  r o d z a i n  w id o w i s k ? .  Te w a 

m y c h  p o c z ą t k a c h ,  m o ż n a  w n o s i ć ,  n a  

d w ie  g ł ó w n e  i o  !r ę b n e  c l  s i - b ie  p o ­

d z i e l i ły  się g a ł ę z i e ;  iadrae b y ł y  m i m i ­

c z n e ,  na k t ó r y c h  s k o c z k o w i e  z r ę c z n o ­

ścią a sze r mie rze  p o p i s y w a l i  się o d w a g ą

i  s i ł ą ,  te z w i e k a m i  u d o s k o n a l o n e ,  u -  

t w o r z y ł y  p a n t o m i n e  i ba l l e t ;  d r u g i e  sce­

n i c z n e  czyl i  m ó w i o n e ,  na k t ó r y c h  n i e ­

k s z t a ł t n i e  w y s t a w i a n o  a l b o  z n a k o m i t a  

d a w n y c h  w ie k ó w  w ypa dk i , '  a l b o  p r o s te  

w y d a r z e n i a  w p os p o l i t e r u  Życiu .  S tą d  po­

sz ła  t r a i ed y a  i k o m e d y a .  O b i e  p o ś w i ę ­

c o n e  b y ł y  -«  s t a r o ż y t n y c h  -Greków Ba­

c h u s o w i ;  p i e rw sz ą  w y s t a w i o n o  na  t e ­

g o  świę to  p rz y  w i n o b r a n i u  , w t e d y  n a  

o f i a r ę  t e m u  b o ż k o w i  z a b i i ą u o  k o z ł a  l a -  

- k o  niszczy«i'ela w i n n i c  ze ś p - e w a m i  dy-  
t y r a m b i e s n e r u i  ąJ*Q d r . a l o g i c i n . w ,



sam tvyraz t ra i sdya  oznacza ;  d ru g a  b y -  
la  czystą z a b a w ą ,  h y m n e m  u c ie chy  i 
sz a l eńs tw em  wesołośc i  po  wsiach g r y ­
w a n ą ,  w yr az  kom e d y a  to  w ła śn ie  ma 
znaczenie .  D o  tey wesołośc i  i u c ie chy  
p r z y ł ą c z y ł y  się ż a r t y ,  a l l u z y e  d o  rze­
cz yw is t o śc i ,  w y ty k a n ie  o s ó b ,  a późniey 
n a y d o t k l i w s z e  uc i. iki  i szyd er s tw a ,  z Cze- 
g o  się Utworzy ła  k o m e d y a  n a z w a n a  da ­
w n ą ,  (coraedia  v e t u s )  o  k tórcy  ni/.ey 
powiem.^ G r y w a n o  na teatrze ł o t r ó w  
i oszustów b iorąc  ich i m i o n a ,  postawę,  
u b i ó r  i zwyczaie,  n im  n a y c n o t l i w i  Ju ­
dzie p o d o b n e y  nie podpadl i  kolei .  ( | )  
jllargiies  naydawnie ysz e  poem a Ho m er a ,

00 N ie  p ręd ko  p o  traieclyi y lrch o n to -  
wie w ystaw iali . pospólstw u kom edyą , 
G ła n ą  była p r z e z  ćktorów  n iep ła ­
tnych  ani za leżących  od rządu: ale 
skoro pewnego n a b y ła  kszta łtu , m ia ­
ła  także  sw ych sław nych autorów , 

E p ic h a rn i i Forrnis pierwsi, w ystaw i­
li w n ie y  ą k cyą , oba byli S y ^y liy c zy -  
kartu, ta k  więc kom edya uradziła  się 
w yłącznie w Sycylii, U  rJteńczyków, 
lira tas pierw szy p o r z u c ił  kornedyą tak  
narw aną osobistą, poniew ąz .w y tyka ­
ła  bsoby i wystawiała zdarzenia  p r a ­

wdziwe-, ten ro d za y  hornedyi b y ł za ­
ka za n y  od rzq d u . K ra teg  b m ł  za

p rze d m io ty  sztuk swoich osoby i a k -  
cye zm yślone lecz iego p ism a  wszy. 
stkie zag inęły .

W które m w y s t a w i o n y  iest pęóżniak d o  
n iczego  n i e z d o ln y ,  iuż  d a ie  wyob r ź a -  
nte c h a r a k t e r u  k o m i c z n e g o .

S z tu k a  d r a m a ty c z n a  winna  swóy po czą tek  
Atenc zyk o . n ,  oni  ią p ie l ę gn ow al i  i clo na y-  
wyższey w swoich wiekach do pr ow ad z i l i  d o ­
skona łośc i :  wszys tk ie  wielkie gieniusze r o .

y 1 k sz t a ł c i ł y  się w A ten ac h .  Poeci  d r a ­
ma ty cz n i  wyso k ie  U sw yc h  w sp ó łz io m kó w  
posiadał ,  zna czen ie ,  a t r y u n f  i o d n ie s i e n i e  
n a g r ó d  na ig r z y s k a c h  o l i m p i y skich,  n o w e ­
go  ich m u z o m  d o d a w a ł  ognia .  Wy ni os le -  
mi i  p e ł n e m i  żywości  śp ie w y  zachęc ń,  sw y ch  
rodakó w do c n o t y  i ods t r ęcz a l i  od wy s tę p ,  
ków-^ A iako p r aw a  nia m o g ł y  w s t r z y m a ć  
w)  k roczeń  p r ze wod źc ów  n a r o d u  k t ó r z y  w 

.n im b ez k ar n ie  rozpościeral i  swe o k r u c i e ń ­
s twa ,  s taral i  się ich s t r a s zy ć  o b r az em  n ie ­
szczęść i zb ro dn i ;  tey może pobudce  win n i ­
śm y  a r c y d z ie ła  Eśćb i lów i ' 6 ' ofok lów.

(Da l szy  ciąg nas tąpi )

l i k .

O K A R  b  A C H,
I

(Dalszy ciąg.)

Do piętnastego roku Rebe wyrósł do ItJ 
eali i bardzo iuz kształtną miał postać, a, 
wszystkie członki zupełnie propoi Cyonalne. 
Wiek do yr  żałości nięskiey, wzburzenie krwi 
f('?y gwałtownych namiętnościach, bardzo 
go osłabiły. W skutku tego grzbiet mu 
zgarbił się, Schyliła sięgłuwa, osłabły nogi ,  
ipas zgrubiał; sam zaś utracił wesołość, i pó" 
iniey W przeciągu lat czterech iuz b y ł  p ra ­
wie schoiziłym starcem.
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I l r a b i a  T r i s s au  p i l n i e  c b s e r w o w a ł  wszyst ­

k ie  f enomena  życia tego k a r t a  i p r zepowie­

d z ^  że p r z e d  t r zy dz i e s ty m  ro k i e m  życ i a  ze 

s t arośc i  u m r z e .  I  rzeczywiście ,  wkrótce zdzie-  

ci i i iat  iak s tarzec s t ule tni .  W  ost atnim roku  

życia na yw ięcey  c ie rpia ł ,  widok sł ońca  oży­

wia ł  go,  a w t e d y  móg ł  chodz i ć ^  ale m ew ie -  

cey i ak  sto k ro k ów  z d o ln y  b y ł  postawić.  

Na cz te ry  dn i  p r zed  śmie r c i ą  w rok u  1764 
p r z y s z e d ł  do s iebie ,  i to co wtedy  m ó w i ł  tak 

zdz iw i ło  sl 'ucllaiijcyfcb, Se zapewnial i  iż n i ­
gdy nie  pokazał  tyle  r oz sądku .  U m a r ł  wre ś .  
cie w t y m że  rok u  maiąc  23 la t ,  a wysokość 
23  cale.

D z i enn ik  iedon f rancuzki  p isząc o n im , ś w ie ­
żo cg ł e s i ł  w i adomość  o  d ru g i m  k a r l e ' ,  s / lo .  

cbpicu pol sk im,  nazw i sk i e m Bórwstaki  (może  
Korys ł awsk i  albo B żys ł aWskj) ,  k tóry  p r z e ­
b y w a ł  to w P a r y ż u  to w Lunevi lu!  Oyciec  ie.  
go iego i matka,  p od łu g  świadectwa hrabi  B r e s ­
son,  byli  w ięcey  iak miernego'  w z ro s t u ,  miel i  
sześcioro dzieci .  Naystarsz.y znich m i a ł 3 4  Pa]i 
wysokości ,  drugi  zaś, to i rs t  ten o k tórym 

mowa ,  tylko 29 cali,  choć l iczył  i u i r .  22; t r zey  

b r a c i a  k t ó r z y  n i m  się u r o d z i l i  vv t r z e c h  

l e c i e c h  n a s t ę p n y c h ,  m i e l i  w z r o s t u  p o  p ó ł

0 s t o p y ,  S t e m  d z i e c k i e m  b y ł a  d z i e w c z y ­

n a  21 ca l i  w y s o k a ,  k s z t a ł t n a ,  ż y w a  i 

d o w c i p n a .  P o d o b i e ń s t w o  m i ę d z y  B eb e

1 B o r y s l a w s k i r a  b y ł o  t y l k o  w  u r o d z i e ,  

b o  d l a  P o l a k a  d o b r o c z y n n i e y / z a  b y ł a  

n a t u r a .  Z d r ó w  i es t ,  z r ę c z n y  i l e k k i ;  t a k  

za s  s i l n y  p o d n o s i  z ł a t w o ś c i ą  c i ę / a r y  

n i e p r o p o r c y o n a b i e  z l e g o  d r o b n ą  p o s t a ­

c ią .  O  t y m  p.  B o r y s ł a w s k i t n  d z i e n n i k

f r a i r u z k i  m ó w i  i a k  o o  ż y i ą c y m  , p r z y ;  

z n a i e  m u  n i e  t y l k o  z d o l n o ś c i  u m y s ł o ­

w e  a l e  d o w c i p ; p o w i a d a ,  że  z d a n i e  o  

r z e c z a c h  m a  c z y s t e ,  p a m i ę ć  l o k a l n ą .  D o ­

b r z e  c z y t a  i p i s z e ,  z n a  a r t y m e t y k ę ,  l i ­

m i e  p o  f r a n c u z k u  i p o  n i e m i e c k u  ( u l e  

w i a d o m o  cz y  i p o  p o l s k u ^ ;  m ó w i  za ś  te-  

m i  J ę z y k a m i  z w i e l k ą  ł a t w o ś c i ą .  S ł o ­

w e m  t y l e  r a z e m  z a l e t  p o s i a d a  p .  B o r y -  

s ł a W sk i ,  ż e  z d a n i e m  p a n a  T r i s s a u  , c h o ć  

ies t  s z c z u p ł y  c o  d o  c i a ł a ,  c o  d o  u m y ­

s ł u  z u p e ł n i e  u k s z t a ł c o n y  c z ł o w i e k ' .  B e ­

b e  u r o d z i ł  s ię b y ł  p r z e d  c z a s e m ,  p.  B o -  

r y s ł a w s k i  z a ś  w p o r ę ;  z t ą d B e b e  b y ł  z u ­

p e ł n i e  n i e d o ł ę ż n y m ,  k i e d y  p.  B o r y s ł a w -  

s k i e m u  n i c z y g o  n i e  b r a k n i e .  K t o  t o  i es t  

p a n  B o r y s ł a w s ś  i ?  c o  r o b i  w e  F r a n c y i ?  

n i e  w i e m y ;  w z i ę l i ś m y  za ś  o  n i m  r ó w n i e  

i ak  o B e b e  w i a d o m o ś ć  z d z i e n n i k a  L e  

P r o p a g a t e i i r .

J u / . e ś m y  w y s t a w i l i  p r z e d  o c z y  c z y ­

t e l n i k a  n i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y  h i s t o r y c z n e  o • 

k a r ł a c h ,  n i e  z a w a d z i  t e r a z  d ą l e y  t r o c h ę  

s i ę g n ą ' ; , z w ł a s z c z a  że d o s z ł a  n a s  w i a ­

d o m o ś ć  c o  p a n  I z y d o r  G e o f f r o y  S t .  

H i l a i r e  c z y t a ł  w t e y  m i e r z e  n a  p o ­

s i e d z e n i u  d n i a  6 S t y c z n i a  w  t o w a ­

r z y s t w i e  h i s t o r y i  n a t u r a l r t e y  w  P a ­

r y / u .
U w a ż a ł  na  s a m p r z ó d  z b y t e c z n ą  m a ­

ł o ś ć  i z b y t e c z n ą  w i e l k o ś ć ,  c z y l i  k a r ­

ł o w a t o ś ć  i o l b r / y r o o w a t o ś ć , r a z  za 

d a r  n a t u r y  p e w n y c h  k r a i t rw  l u b  o -



i c - l i c  m i e s z k a ń c o m  u d z i e l o n y  , po -  

■wtóre za t r o f u n k o w e  z j a w i s k o .  W

p i e r w s z y m  r az i e  wiadomo k a ż d e m u *  

z e  r ó ż n ic a  w z r o s t u  n ie  ies t  z b y ­

t e c z n a :  w z r o s t  t e d y  o l b r z y m i  l u b

ka r l i  p o t r z e b a  r ac zey  o g ó l n i e  ^ u w a ­

ż a ć  za p r z y p a d k o w e  z j a w i s k o .  B y ­

ł y  i są n a r o d y ,  i e f ine o kilka- ca ­

li w y ż s z e  ni/ ,  z w y k l e ,  i i n n e  o k i l ­
k a  cal i  n i ż sze .  Mo ż e  w i d o a  dz iec i

j a k i e g o  d z i k i e g o  l u d u ,  z r o d  z <1 u  G r e ­

k ó w  b a y k ę  o P i g m e y e z y k a c b j  n ia w ą t -  

p l i  w i e  zaś l a k ó w  ys nci tod w y s o k i e ­
go  w z r o s t u  w a l c z y ł  ze s t a r o ż y t n y *

m i  ż y d a m i  i b y ł  p r z e z  n ic h  p o ­

k o n a n y ,  i ak o teru m a m y  ś w i a d e c t w o  

w  x i e g a r h  r e l i g i i n y c h ,  gdz re  w y r a ź n i e  

s t o r  i ińi e o l b r z y m ó w .  M-y S ł o w i a n i e
d o z n a l i ś m y  t a kż e  w ic i u  naz o .y t_ nieszczęsc 

od  O b r o  w z w a n y c h  A w a r a m i :  b y l i  o n i  

p r a w d z i w y m i  t y r a n a m i  n a s z y c h  p r z o d ­

k ó w  w IV, VII  i VII:  w i e k u .  W z r o s t  ich nad 

m i a r ę  w y s o k i  z o s ta w a ł  w  n a s z y m  ję zy ­
k u  p a m i ą t k ę  n ie z a t a r t ą  g d y ż  w i e l k o l u d ó w  

te o w i e m y  o l b r z y m a m i ,  a i ak Czesi  ohrarru.  

Ci Obrowie do szczętu wy ginę l i ;  .a nas-*

r u s k o - p o l s k i  k i o m k a r z  N e s t o r , m ó w i ,  rz 

za rego czasów b y ł o  p r z y s ło w ie  : zg i n ą ł

iak O b r .  N i e  szukaiąc dab  ko spoyr zy imy  

na m eszkfińców różnych p i o w in c y i  P o l ­

sk ich  , p rzek.  un n y  s i c ,  że po więks*ey 

Cłgś-.i lud UkiMins i i W o ł y ń s k i  Wyżtzy

ies t  w zros tem od M az ur ó  w n a  p r z y k ł a d .  

W Ber l in ie  i e s t  o d d z i a ł  woyska  L i tw in ó w  

z P r u s s  k r ó l e w s k i c h ,  a ci żo ło ie rze  od- 

znacza ią  s ię  w zr os te m  od N ie m có w .  A u ­

t o r  G r a ż y n y  cytuie n am  z n o w u  , że K rz y ­

żacy by l i  Wyżsi wzrostem od L i t w i n ó w ,  
co m u s i a ło  pochodz ić  z tąd , że byli  od z i a ­
ni ws t raszne  zb r o ie  i wyso k ie  szyszak i .  
Różnice te  zawsze są p r z y p a d k o w e ,  i z b y t  
t r u d n o  ogó ln y  sąd w y rz ec  o mie sz ka ń ca ch  
iak ich k r a in  , bo sig ludz ie  c i ągle  miesza ią  
z s o b ą .  O  żo łn ie rzach  • osobliwie -sądząc , 
t r ze ba  bydż os t rożnym , bo  iak wiadomo 
każdemu , p o d  m ia r ą  9ą w y b ie r a n i ,  Ale 
Wróćmy do re l acy i  p an a  St. Hi la i r e .

N a y d a w n i e y s i  pisarze ws pom ina ią  często 
k a r ł a c h ,  łLiedy p rzy k o ń c u  X V I I  us t a­

ł a  m o l a  t r zymania  po dw or a ch  b ła z n ó w ,  
k a r ł y  s ta ły się e d e m  igraszki  p ró ż n ia k ó w .  
N- i l u r . ln i e  to  b y ł o ,  powiada a u t o r ,  że 
k i e d y  ludzie nasyci l i  się iuż widok iem 
niedołyzuosei  rooraluey drugich'  , musiel i  
z w roc ć oczy na wady o r ga n iz acy i  l izy-  
czney ,  i * nowośc i  t e y  z n a y d o w a n o  p r z e d ­
m i o t  ob ud /a iąc y  w e w n ę t r z n e  uko ń te i i t a .  
w an ie  ego izm u i o k r u c i e ńs tw a  poniekąd.  
G d y b y  bowiem weyść w p r z y c z y n ę  rOcfeitą: 

u śmiech  ńa u s ta ch  tycb  co pat rzą  n a i s t o t y  
n ie w i n n e  , z woli natury ty lko u p o k or zo n e ,  
gd yb y  się zastanowić chc iano  nad  ow em  
u mi e m mem poli towaniem,  kobiet  zwłaszcza 
w g ł ę b i  serca n y r z e l i b y ś m y  te m a x y m ę .» 
,, W i e m c z e m  iestem gd y  widzę czemeś ty. , , ,

(D okończen ie  n a s tą p i )


